
Tekst laudacji wygłoszonej przez Profesora Igora Hałagidę w dniu 12 września 2020 r. na 
cześć Pana Szymona Modrzejewskiego ze Stowarzyszenia MAGURYCZ: 

Szanowni Państwo! 

„Cmentarze to fajne miejsca, bo ludzie umierają, by się tam dostać”. I faktycznie chyba w tym 
powiedzeniu coś jest, bo w sposób nieco żartobliwy mówi ono o nieuchronnym, czekającym 
każdego z nas. Ale to ironiczne zdanie nie zawiera innej ważnej kwestii... cmentarne nagrobki 
(ale też inne rodzaje sztuki sepulklarnej jak np. krzyże, rzeźby czy kapliczki), często będące 
jedynym świadectwem i jedyną pamiątką po ludziach, którzy byli tu przed nami. Zarówno tych 
którym są poświęcone, ale też i tych którzy je wytworzyli. 

Doskonale wiemy, że wiele z tych pamiątek, szczególnie takich, które w wyniku burz dziejowych, 
wojen, przesiedleń zostało „opuszczonych”, a następnie uległo i ulega – niestety – dewastacji 
(najczęściej samoistnej, ale niekiedy też celowej). I tylko od ludzi dobrej woli, pasjonatów, dla 
których zakuty w kamieniu fragment przeszłości nie jest obojętny, pozwala przynajmniej niektóre 
z nich uratować, by nie tylko dalej zdobiły krajobraz, ale przede wszystkim dawały świadectwo o 
tych, którzy odeszli. 

Jednym z takich pasjonatów jest Szymon Modrzejewski – kamieniarz i prezes Stowarzyszenia 
„Magurycz”. Osoba, która od ponad 30 lat zajmuje się ratowaniem tych niewielkich świadectw 
przeszłości. Przeglądając publikacje poświęcone „Maguryczowi”,znajdujemy różne określenia 
jego prezesa: pasjonat, konserwator, społecznik, nieco ekscentryk. Jedno jednak przejawia się 
najczęściej i używane jest przez niego samego – kamieniarz. 

W słownikowej definicji najogólniej słowo to oznacza osobę zajmująca się obróbką kamienia. 
Jednak w przypadku Szymona Modrzejewskiego nie mamy do czynienia ze zwykłym 
rzemieślnikiem, ale prawdziwym pasjonatem, kamieniarzem z powołania, dla którego jest to nie 
tylko zawód, ale właściwie sposób na życie. „Dostałem młotek kamieniarski do ręki, dano mi 
możliwość sklejenia kamieni. Móc przywrócić czemuś na pozór nieistniejącemu istnienie… 
niesamowite przeżycie” – wspominał on początki swej działalności w jednym z wywiadów. 

Efektem działalności „Magurycza”, a przede wszystkim samego Szymona Modrzejewskiego, 
który swą pasją potrafił zarazić wiele osób, odnowionych zostało bez mała 3000 nagrobków (na 
ewangelickich, greckokatolickich, rzymskokatolickich, prawosławnych i żydowskich 
cmentarzach w Polsce, Ukrainie, Bośni i Hercegowinie oraz Gruzji) oraz przydrożnych krzyży i 
kapliczek. To naprawdę imponujący rezultat! 

Jednak szczególnie dużo Szymon Modrzejewski zrobił dla ratowania obiektów polsko-
ukraińskiego pogranicza, gdzie niszczejące nagrobki są – tak jak już wspomniałem – jedynym 
śladem po istniejących kiedyś wsiach i ich dawnych mieszkańcach. A każdy odnowiony krzyż czy 
nagrobek, każda odczytana inskrypcja, to nie tylko uratowane dziedzictwo materialne, ale też 
przede wszystkim przywrócone z niepamięci nazwisko zmarłej osoby, której już nie ma, ale która 
miała przecież swoje własne niepowtarzalne życie i swoją własną historię. 

Za to przywracanie zapomnianych nazwisk, za setki podniesionych i z powrotem postawionych 
krzyży, za posklejane z powrotem w jedną całość postumenty i tablice, chcieliśmy Szymonowi 
Modrzejewskiemu podziękować. Doceniamy wieloletni wysiłek, pasję i zaangażowanie. 

Wcielając rok temu w życie ideę honorowego medalu „Storoż pamjati” – „Strażnik pamięci” 
stwierdziliśmy, że będzie on wręczany osobom, które swą pracą lub działalnością szczególnie 
zasłużyły się w ocalenie dziedzictwa kulturalnego małej ojczyzny. Szymon Modrzejewski, na ten 



tytuł – „Storoż pamjati” – zasłużył jak mało kto, poświęcając idei ratowania starych nagrobków 
znaczną część swego życia. 

Panie Szymonie proszę przyjąć od nas ten medal jako wyraz wdzięczności i szczerego uznania. 
Dziękujemy! 

 


